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N. 5 ,1 0 6  Praes. • • •*» " .
W edle odezwy c. k. Konsulatu jeneralnego w W a r-  n,aJ ^ n"? Pa ” M a rsz a łk iew icz  m ia ł g ło só w

szaw ie z dnia 6  listopada r. b. N. 2 ,2 5 7  nadesłano Pan renner 
temuż ze strony Tow arzystw a Oobroczynności guber- 
nii Augustowskiej kwotę rs. 1 7 3  kop. 2 6  jako ze­
braną. sk ładkę w obwodzie Augustowskim na korzyść 
pogorzelców krakowskich.

Co z najżywszem podziękowaniem podaje się do 
publicznej wiadomości i z nadmienieniem, że powyż­
sza kwota do ogólnego wykazu sk ładek zamieszczo­
ną zostanie.

Kraków dnia 13  listopada 1 850 .
Z  c. k. Komissyi Guberniainej.

( 4 0 2 )  E ttm a yer.

12,

Ner 1 1 ,8 9 4 . r 4 f m
O B W IE SZ C Z E N IE . J

W edle dekretu W ysokiego c. k. Ministeryum S praw
wewnętrznych z dnia 24go października r. b. 
Ner 2 2 ,7 7 6 /2 3 9 3  krol.-prus. Ministerym S praw  wewn. 
w ydało  rozporządzenie, mocą którego odtąd aż do 
dalszych postanowień, cudzoziemcom pochodzenia pol­
skiego, w legalne paszporla zaopatrzonym, którzy w za­
miarze udania się za granicę przez kraje król.-prus. 
przejeżdżać zam yślają, takowy p rzejazd , choćby ich 
paszportu prez król.-prus. poselstwo wizowane nieby­
ły , jest dozwolonym; wspomniona bowiem w iza, tym 
tylko podróżującym pochodzenią polskiego jest 
potrzebną, którzy na territorium pruskiem dłużej, 
niż sam przejazd onegoż wymaga zatrzym ać się pragną.

W  skutek rozporządzenia tego , o którem król.-prus. 
Komissariat policyjny w M ysłowicach poinformowa­
ny zo s ta ł, ustaje dla poddanych c e s .-a u s tr .,  którzy 
koleją żelazną pomiędzy M ysłowicam i i Oderbcrgiem 
z jednej części territorium państw a austryackicgo na 
inną przejechać zam ierzają— potrzeba uzyskania w i­
zy paszportowej w poselstwie k ró l.-p ru s . i tu od 
m ie s z k a ń c ó w  p o ch o d ze n ia  p o lsk ieg o  w  c e s . - k r ó l .  p r o -  
wincyach p olsk ich  o s i a d ły c h  na ten c z a s  jedynie bę­
dzie w y m a g a n ą ,  jeżeli w P r u sa c h  p r z e b y w a ć  z e c h c ą .

Które to rozporządzenie stosownie do dekretu W y - 
sokiej c. k. Komisyi Guberniainej z dnia 30go z. m. 
N er 4 9 0 4  praes. do publicznej podaje się wiadomości.

C. k. Starostw o Grodzkie. — Kraków d. 7  listo­
pada 1 8 5 0  r. N eusser.

> K raków  15 listopada.
D onieśliśm y w czoraj o odbytem  p ierw szem  po­

siedzeniu Iz b y  h an d lo w e j; dzisiaj podajem y jeg o  
sp raw ozdan ie . W e z w a n i kurendą p rzy b y li do sali 
daw nej senackiej w szy scy  15tu  cz łonkow ie Izby  
handlow ej na czas oznaczony, a  po zagajen iu  
J W .  M ichałow sk iego  p rezesa  R ady j A d m in is tra ­
cy jnej, k tóry  w  krótkiej i pięknej przem ow ie w y ­
s ta w ił  w ażność stanow iska Izb y  handlowej i n a ­
dzieje ja k ie  po niej robie sobie m ożna —  z a ­
prosili pana T ren n e ra  budow niczego jak o  wiekiem 
n a js ta rs z e g o , do objęcia tym czasow ej p re z y -  
dencyi.

P re z y d u ją c y  w e z w a ł na  assyden tów  sw ych 
p ana  Z ielen iew sk iego  i pana M a rsz a łk iew icz a ; 
poczem  pan M arsza łk iew icz  o d c z y ta ł w ażn iejsze 
i o w yborach  n a  p rezesa  Iz b y  opiew ające p a ra ­
g ra fy  ustaw y  rządow ej, z której przekonano się, 
że  p rezes  Izb y  handlowej ze sekcy i handlu , zaś 
v ice -p rezes  ze  sekcyi p rzem y sło w ej w ybranym  
być winien.

’ R ezu lta t g ło so w an ia  b y ł  następ u jący  : 
n a  p rezesa  m ia ł g ło s ó w :

8  P a n  K irchm ajer W in c e n ty ;
6  „  H oeltzel L u d w ik ;
1 „  W o lff  W in c e n ty ;

z a ś  n a  v ic e -p re z e s a :
Pan Marszałkiewicz 5;

„  T ren n er . . 5 ;
„  B a ru c h . . . 3 ;
„  Z ielen iew ski . 2 ;

p rzy  powtórnem  kreskow aniu  n a  vice -  p rezesa  
m iędzy dwoma panami, równość bo po 5 głosów

P rez y d u ją cy  pan T ren n er o g ło s i ł  tedy w ię­
k szośc ią  g ło só w  obranych  pana K irchm ajera  p re­
zesem  , z a s  pana M arsz a łk iew icz a  v ice-prezesem  
Iz b y  handlowej k rakow skiej —  skoro sankeya R z ą ­
du ustaw ą p rzep isan a  nastąpi.

O badw aj panow ie w ybran i, podziękow ali z a  po­
ło żo n e  w nich za u fa n ie , p rzy rzek ając  w y p e łn ie ­
nie sw ych obow iązków  ja k  najgorliw sze . W . koń­
cu z a b ra ł  g ło s  pan L udw ik  H o e ltze l, w  którym  
je szc ze  ra z  zw ró cił uw agę sw ych  kolegów  na 
w ażność in sty tucy i, ja k ą  je s t d la n aszego  kraju 
Izb a  handlow a i p rzem y sło w a : w s k a z a ł  o b sze r­
ne pole prac  onej —  nadm ien ił o obow iązkach 
i a trybucyach  Izby  —  i zachęcając  do gorliw ego 
w y p e łn ian ia  o n y ch , o b jaw ił nadzieje na jk o rzy ­
stn iejszych w y p ły w ó w  z tej in sty tu cy i, k tó rą  o -  
p iekuńczy  n asz  R z ą d  o bdarzyć n as  ra c z y ł. T a k  
sp isan y  p ro tokó ł podpisanym  z o s ta ł  p rzez  p re -  
z y 1 «J‘F e g o  1’ren n ęra  i assyden tów  Z ielen iew sk ie­
go  i M a rsz a łk ie w ic z a , a  se sy a  podziękow aniem  
•IW . M ichałow skiem u z a  ła sk a w e  zagajen ie  onej 
tak pięknemi i do p rzekonan ia w szystk ich  tra fia - 
jącem i s ło w y  —  zak o ń czy ła  się.

Przegląd Polityczny.
Zgromadzenie francuskie rozpoczęło  na nowo posie­

dzen ie; zebranie było  lic zn e , ale dwa przedmioty roz­
b ierane, zanadto drobnej były  w a g i, aby z nich można 
było w nioskow ać o usposobieniu stronnictw i o stanowi­
sku w iększości. Odmówiono natychm iastowego uwolnienia 
jed n ego  z sw ych członków  p. O havoix, który w poje­
dynku zab ił p. Dupont dziennikarza. Druga propozycya  
odnosiła się do pensyi komis. Y on, którego pan Carlier 
w jej.poborze zaw iesił. Zdaje s ię ,  że Zgromadzenie ją przy­
w ró c i, bo n iew szystko w raporcie p. Yon było  tak fa ł­
szyw e jak utrzymują ciągle dzienniki elizejskie. Zresztą 
prokurator rozpoczął śledztw o na żądanie pana Yon; bę­
dziem y w ięc w krótce w iedzieli nieco w ięcej prawdziw­
szych a przynajmniej niezaprzeczanych szczeg ó łó w .

Poselstw o prezydenta Rzpltej w tych dniach ma być 
z łożon e. Duch je g o  co do polityki w ew nętrznej umiarko­
wany, w  polityce zewnętrznej utrzymuje, że  niem ożna się  
m ieszać do sprawy niemieckiej, aczkolw iek ona żyw o zaj­
mowała uw agę rządu i skłoniła go do postawienia 3 0 ,0 0 0  
ludzi na granicy zachodniej. W ostatnim num erze P ressa  
gorzko z prezydenta Rzpltej zażartowała, choć ciężko za­
pew ne żart ten odpokutuje. Porobiwszy z d z ie ł jego w y­
ciągi i u łożyw szy  je w  kształt stosow ny, o g ło s iła  jako 
m essage  —  w rażenie b yło  tak w ielk ie, że  m inister spr. 
w ew . m usiał na g ie łd z ie  donosić o sfa łszow aniu  doku­
mentu.

D oszła  nas ju ż  allokucya miana przez Ojca Śgo na 
tajnym konsystorzu z d. 1 listop. w  spraw ie Sardynii. 
Jes to obszerny w ykład stanu sprawy i praw stoli śt(j : . 
następnie O jciec Śty przypomina sprawy arcybiskupów  
i urynu Lagl,ar; j s assarij powstaje przeciw  nowem u pra­
wu w ychowania, a przypomniawszy te fakta, przeciw  nim 
protestuj c.

D u k l a  1 0 . i ; s topada ^  przed parl} komenda w ojskow a

Ja ś le  odeb ra ła  sz tafe tę  z rozkazem j a k  najśp ieszuiejszego po­
w ołan ia  pod broń w szystk ich  urlopników w  tym obwodzie znajdu­
jąc} ch sie i odstawienia bezzwłocznie do kolei zelaznćj wszystk ich  
żo łn ie rzy  od pociągńw. Nakazano również natychm ias tow e w s t r z y ­
manie sprzedaży  koni ska rbow ych . które jeszcze  w z e sz ły m  ty g o ­
dniu pi zez publiczne pozbywano licytaoye. Zdaje  s i ę ,  £e podobne 
roz azy  p rzes łan e  z o s ta ły  w szystk im  komendom w ojskow ym  w G a-  
hcyi. Powszechnie tu m ó w ią ,  że w razie wojny  R ossyan ie  po-
wtórnie wki oczą do G al icy i , k tó rą  przez czas t rw a n ia  takowćj z a j -  
mowac będą. Okoliczność, że  spekulanci  s ta ro z a k o n n i , k tó ry m  nic 
zbyw a zwykle  na  p rzen ik liw ości ,  chciwie rzucili się do z a k u p y w a ­
nia zboża i p łó tn a ,  zdaje  się utwierdzać niejako to domniemanie.

Mimo całego  w szakże  naprężenia stosunków między dwoma w ie l-  
kiemi m oca rs tw y  niemieckiemi, mimo wszelkich p rzy g o to w ań ,  k tó ­
re aż do tego z a k ą tk a  Galicyi się r o z c i ą g a j ą  wy z n a ję ,  i e w w oj-  
nę nie w ie izę .  R az ,  że w ojna  t a k a ,  na j a k ą  się niby zanosi,  zm ie­
nić się musi w e u ro p e jsk ą ,  którój ci tylko p ra g n ą ,  Co na wielkim 
europejskim soborze żadnego nie mają  g łosu )  drugi r a « ,  że owo

łrzy jm n ją  się
oa*o8ZKNiA, ro zp ra w y , odezw y w szelk iego  ro .G aln  
Do n ie s ie n ia  l ite ra c k ie , k s ię g a rsk ie , hand low e, p r z e m v ^  

ro ln icze itp. f  s ło w o
UWIADOMIENIA ty c z ą c e  sic sp rz e d a ż y , k u p n a , dzfoi-*sw  

. . 2a o p t a t ą
w ie rsz a  pety tow ego  za  jednorazow e um ieszczenie po 8

każdą*pubbkaoyą.6 P° ® 10 krajcarów  2a
n r  1.1 8 t y

’ * o b r n  kn'Sa’li  ” ** rr*yjt>mjo ł t ę , w y jąw szy  od s ta ły c h
'ą b  nnanyołi korespondentów . ’

-  p o jedynczy  k o sz tu je  8  g ro sz y .

dw a w ielkie m ocarstw a , m iedzy k tó rem i to o ...  „• 

b w w ątp ien ia  m ają odrazę do tego rodzaju  o , ta te c « y o h " ś ro d k ó w  
y  osam otnione w  obec potężnej k o a licy i, „ ie zechcą  n a ra ż a ć  

sw ojego bytu n a  w ątp liw y , a  raczej n iew ątpliw y los w ojny a  ieżli 
w y s ta w ia ją 350,OOOczną a rm ią , to tylko dla teg o . aby mieć de l a  
plombs w negocyacyach  dyplom atycznych. Z  drugićj s tro n y  Au 
s try a , m ająca ty le  je szcze  r u „  do g o je n ia ,  nie pragnie zapew ne 
w y staw iać  się na n o w e, bez k tó ry ch b y  sie nie o b e sz ło , naw et 
w raz ie  najszczęśliw szego  rezu lta tu  kam panii. Z  tego -wiec w sz y st­
kiego dedukeya, że w ojna skończy  się  na  papierze.

Przebaczcie mi te u w a g i ,  które się” nasu w a ją  mojćj p row ineyo-  
nalnej wyobraźni.  Gdybym m ia ł  więcćj nowin do doniesienia,  n ieza -  
puszcza łbym  się  w takie  r e z o n o w an ia ,  do k tó ry ch  z resz tą  Ja s ie lsk i  
korespondent żadnego mieć nie może prawa.

K ończąc d odaję , że za  by tnośc ią  m oją w Ż m igrodzie i tu w Du­
kli, m iałem  sposobność p rzekonać się naocznie o niezm iernych sz k o ­
dach w yrządzonych  tu przez dw u-m iesięczne obozow anie w tej o -  
kohey k ilkudz iesią t-ty sięczn e j arinii ro ssy jsk ić j w roku zeszłym . 
S zkody  te w ynoszą  p rzesz ło  100,000 z łr .  m. k. W łaśc ic ie le  tych 
dwóch państw , mimo usilnych  s ta ra ń ,  żadnego dotąd nie o trzym ali 
w ynagro d zen ia ; w praw dzie obiecano uczynić zadość s łu szn y m  ich 
żądan iom , ale dotychczas skończy ło  sie na obietnicy.

W anderer  donosi ze Lw ow a pod d. 6  liston P i  
mnazya Lwowskie są przepełnione, uznano wiee no" 
trzebę założenia trzeciego i evD r,r • W1^C P°-
sy już  zaprowadzono W edlń ! pierw sze k la- 
ryalnvch w zaleden ’ (j*e postanowień m iniste-
zyacli n o w » ł « «  I t T k * 4?'* po galicyjskich gim na- ..|lni, .’ . . a a szko ła będzie m iała typ więcej z a -  

ni to jest Polski. Odczyty na uniwersytecie roz­
poczęły się jeszcze  w przeszłym  miesią u , ale te r -  
nnn zapisów trw a do 8  b. m. a m atrykułowanie do 
l a  b. m. Instytucya priwatdocentów jeszcze jest 
w kolebce. J

— W  tym tygodniu popełniono w okolicy Lwowa 
zabójstwo: chłopi zamordowali karczm arza; ółeda 
two sądowe ju ż  rozpoczęte.
,, —  '^ araz,a na byd ło , która we wschodniej stronie 

ńfninU»St ’ | wybucłlfa na nowo na zachodzie, przez 
iącei sie xin?Ze u iP° ',rOŹenia mi^sa co przyzbliża- 
w i^  dtt się uczuć!* °8<,bliwie “ b o ż sz /c h /d o tk li-

— Gnuna tutejsza u tw orzy ła sądy polubowne, któ­
re z zadowolnieniem powszechnem za ła tw iać  za czę ­
ły  spory między stanami. s

— I iu ry e r  W a rsza w sk i donosi, że miasto Lwów  
ma być wkrótce gazem oświetlone. Z  przyjemnością 
słyszelibyśm y potwierdzenie tej wiadomości.

K ra k ó w  1 6  listop. Nie otrzym awszy wczorajszym  
wieczornym pociągiem kolei żelaznej ani dzienników 
ani listów z W iednia, musimy się ograniczyć jedynie 
na ogólnych wiadomościach z dawnych poczt.

G łów ny korpus wojsk ma obozować w Czechach 
i zupełnie być na miejscu skompletowanym na 1 8  b 
m. poczem d. 2 0  t. m. zw iedzi go N. Pan w tow a­
rzystw ie m arszałka hr. Radeckiego i jen e ra ła  a r ty - 
leryi bar. H ess, a  jeżeli P rusy  nieustąpią, czemu j e ­
dnak trudno uw ierzyć, Cesarz wyda odezwę i roz­
poczęcie kroków nieprzyjacielskich nakaże.

Utarczka pod Fuldą nie zrobiła w W iedniu wiel­
kiego w rażenia, przypisywano ją  bowiem słusznie 
przypadkowi częstokroć nieuniknionemu przy podo­
bnej bliskości dwóch ^'ojsk mniej więcej do boju go­
tow ych, ale cofnięcie się jen. Gróben ukazało na­
dzieję załatw ienia sporu bez dalszego krwi rozlewu. 
W strzym any podobno nakaz pochodu korpusu ku S z lą -  
skiej granicy przeznaczonego, przemawia za tern co 
się powyżej powiedziało. . . .

P r a g a  \ 2  listop. Nowomiejskie gimnazyum i g łó ­
wna szkoła czeska znajdujące się w budynku p ijar— 
skini mają być do innych gmachów przeniesione, gdyż 
dom ten zajęty będzie na lazaret. Kownież zaję te
ju ż  zosta ły  na ten cel zakład E m aus  i dom pod czer­
woną gw iazdą  w łasność k a w a e i o w  krzyżow ych. 

K R Ó L E ST W O  P O L S K IE
W a rs z a w a  12 listop. J .  K. W . W ielka Księżna 

Aleksandra M eklem burgsko-Szw eryńska, siostra N.
Pani, w raz z orszakiem swoim w yjechała  do Nie­
miec. .

—  Dowiadujemy s ię , że akademik K saw ery  S kó- 
• zyński Cr0^eni z .krolestw a Polskiego), z urzędu sw e- 
go, jako budowniczy oddzielnej kancelaryi technicznej 
przy gI’° ’Yno zarz%(i£ającym komunikacvami i budo­
wlami publicznemi wt cesarstw ie , zajm ow ał się c ią -



gle w roku 1 8 4 9 /5 0 ,  w ykonyw aniem  pro jek tów  do 
różnych rządow ych  i p ryw atnych  gm achów  w  cesa r­
s tw ie , a okok tych za trudn ień  w y k o n ał p ro jek t na 
przerobienie domu księcia  D ondukow a-K orsakow a i 
przybudow anie  do niego now ego paw ilonu , któy to 
pro jek t p o z y sk a ł za tw ie rd zen ie  J .  C. K. M ości i ju z  
w w ykonanie w prow adzony  zo s ta ł.

— J a n  hr. P la te r , sęd z ia  sądu krym inalnego W a r ­
s z a w s k i e g o ,  k a w a le r  orderu ś. W ło d z im ie rza  IV tej 
k lasy  p rz e ż y w sz y  la t 7 4 , po ocio-le tn iej ciężkiej 
chorobie, p rzen ió s ł się do w ieczności. (K . W .)

FK A JY C Y A ,

P ressa  w  ostatnim num erze um ieszcza poselstw o 
(m e ssa g e ) prezydenta  R z p lte j , u trzym ując że o kilka 
dni w yprzedza  jeg o  og łoszen ie  w innych dziennikach. 
Nie bez zdziw ien ia  w zięliśm y dokument ten do ręki, 
p y ta jac  siebie jak iin  sposobem P ressa , dziennik w  tak  
w ysokim  stopniu oppozycyjny, m ogła  mieć naprzód 
zakom unikow ane poselstw o p rezyden ta . Z adz iw ien ie  
nasze ro sło  z każdym  ustępem  tego dokum entu i po­
czę ło  się naw et przem ieniać w  niedow ierzanie. Do­
piero korespondent Independance  w y w ió d ł nas z b łę ­
du d o n o sząc , że dokument ten je s t  m istyfikacyą. Z  d z ie ł 
L udw ika N apoleona pow yjm ow ano ustępy i sklejono 
je  razem . Pub likacya ta  sp ra w iła  n adzw yczajne  w ra ­
żenie w  P a ry ż u , pytano się co p rezy d en ta  sk ło n iło  
do tak  g w a łto w n e g o  sk ok u  na le w o , do w ybran ia  
P ressy  za  sw ój M onitor. Około po łudn ia  m inister 
sp ra w  w ew n. o g ło s ił dopiero na bursie że dokum ent 
je s t fa łsz y w y  a p rokura to r rządow y  um ieścił w dzien­
nikach w ieczornych uw iadom ienie, że za  ten ż a r t 
P ressa  ju ż  z o s ta ła  z ab ran ą  i ma sobie w ytoczony 
proces o og łoszen ie  fałszyw iej w iadom ości, s fa łs z o ­
w an ie  dokumentu i p rzyp isan ie  go innemu. N adto 
P ressa  zam ieściła  przed  dokumentem kilka uw ag  bez 
podp isu ; będzie i to w ięc powodem processu. P . G i- 
ra rd in  ch c ia ł zapew ne pokazać różnicę m iędzy opi­
nią dzisie jszego  prezyden ta  i kandydatem  do p rezy ­
dentury  i tym bolesnym żartem  w y staw ić  zmienność 
ch a rak te ru  naczelnika R zpltej. A czkolw iek pismo jest 
znacznej d łu g o śc i, niemogliśmy go nieumieścić. Taż 
sam a różnica będzie tak że  n au cza jącą  i dla naszych 
czytelników ; a nadto og łoszenie  dokumentu w y w o ła  
w rz a w ę  w  św iecie po litycznym , k tó ra  nas zapew ne 
zmusi do częstego zap rzą tan ia  się tym przedm iotem .

P o lityka  w ew nętrzna .
O d  l a t  2 5 c \ u  F r a n c y  a  w y s i la  s ie  n a p r ó ż n o  d la  u s ta le n ia

trw ałego stanu rzeczy . Przyczyny niepokoju odnawiają 
sie nieustannie a towarzystwo przechodzi kolejno z go­
rączkowego wzruszenia do apatyi letargicznej.

Ta niestałość umysłów wspólną jest wszystkim epokom 
przechodnim, kiedy rządzący od losu wypadków zawi­
słem czynią przejście z dawnego systemu do nowego, 
zamiast nadania mu kierunku silnego i regularnego.

Wielki ruch 1789 iniał dwie cechy w yraźne, jedne so- 
cyalną a drugą polityczną. Mimo naszych k lęsk , rew o- 
lucya socyalna zatryumfowała; a pomimo zwycięztwa na­
rodu, rewolucya polityczna upadła. I w tern leży przy­
czyna powszechnego niezadowolenia, które nas dręczy.

Społeczeństwo francuzkie nie ulega kierunkowi podrzę­
dnemu ale szuka drogi, ono nie postępuje ale błąka się 
na ślepy los.

Z jednej strony zepsucie, kłamstwo z drugiej a wszę­
dzie nienawiści; taki jest nasz stan i wśród tego chaosu 
intelligencyi i nędzy zdawałoby się że nie ma już myśli 
dość wielkiej, aby mogła skupić większość, źe nie ma 
człowieka dość popularnego aby mógł być uosobieniem 
wielkiej sprawy.

Forma rządu wtedy jest s ta łą , kiedy sie opićra na ca­
łym narodzie: ponieważ wówczas żadna klassa nie jest 
odepchniętą a pole otwarte jest wszystkim zasługom , nie 
wywołując walki nieszczęsnych ambicyj stronniczych, po­
nieważ nakoniec władza naówczas ma potrzebną siłę dla 
czuwania nad prawami narodu, nie mając jój dla ich gwał­
cenia.

Harmonia między rządem i rządzonymi w dwojaki tylko
sposób istnieć może: kiedy naród daje się zawładnąć wolą 
jednego , lub kiedy naczelnik rządzi według woli wszyst­
kich. W pierwszym razie jestto despotyzm, w drugim 
jest to wolność. Spokojność pierwszego systemu jest mil­
czeniem grobów, spokojność drugiego jest pogodą błęki­
tnego nieba.

Jeżeli spojrzymy na przeznaczenia rozmaitych narodów, 
cofniemy się przerażeni i musimy podnieść głos dla o- 
brony praw rozumu i ludzkości. W istocie cóż jest wszę­
dzie widocznem ? Dobro wszystkich poświęcone nie po - 
trzebom, ale urojeniom małej liczby. Wszędzie stają prze­
ciw sobie dwa stronnictwa: jedno, które idzie ku przy- 
sz o-ci, aby dopiąć tego co jest uźytecznem; drugie, 
T ° re S.g !>asuie  w przeszłości aby zachować nadużycia, 
lami wi zimy despotę uciskającego, tutaj wybranego przez 
" T  Zepsucie; tam lud umiera za swoją nie-
pod eg - , u aj naród wolny kona, bo mu wydzierają
zwycięstwo. 3 3 J

Gdzie nie ty ło  ?’̂ 'Y°lucyi, łatwo pojąć, źe władza jest 
niechętna v . „.aJ-i 1 °}jCsta s*ć przywilejami; ale 
gdzie ona „jjvvarvn.arc:1(1 °balił władze nienawistną
dla przywrócenia chwały i wolności, tam widok zwycię­
żonych korzystających ze zwycięstwa, tłumiących entu-

zyazm i podnoszących to co naród w gniewie swym po- | 
trzaskał, widok taki przewyższa imaginacyą i potomności ; 
służyć powinien za naukę. Nie jest najtrudniejszą rze­
czą zdobycie wolności ale jej zachowanie, a jakże ją  za­
chować, kiedy ci, coby bronić powinni , nieustanie ją 
napastują. Już tu nie siła zwierzęca rozkazuje, ani zdra- , 
da zabija, ale duch doktryny niszczy jądro żywota. Duch 
ten nie troszcząc się o honor Francyi, poświęcił wszyst- j 
ko z trwogi przez anarchią, której się obawiać nie na- i 
leżało i przed wojną, któy a dla nas nie była groźną.

Aby niepodległość była ubezpieczoną, trzeba izby rząd 
był silnym, "a aby był silnym, trzeba iżby miał zaufanie 
narodu, iżby mógł utrzymywać armią potężną i karną 
bez tyranii, aby mógł uzbroić cały naród bez obawy iz­
by został wywrócony. Ale być wolnym, co nie jest kon- 
sekwencyą niepodległości, trzeba iżby cały naród mógł 
nieznacznie wpływać na wybory reprezentantów narodu, 
trzeba iżby massy, których zepsuć ani oszukać ani im 
pochlebić nie można, były nieustannem źródłem z które­
go wypływają wszystkie władze.

Rządy są niemocne, kiedy chcą iść wbrew powsze­
chnemu uczuciu narodu. Mogą wprawdzie chwilowo stłu­
mić powstanie, zgłuszyć skargi, zepsuć indywidua; ale co 
wcziną z jednej strony, muszą z drugiej nazad oddać i 
wszystko co zniszczą zejdzie na nowo siłą żywotności i 
faktów i rozwinie się w krainie myśli.

Despoci rządzący z szablą w ręku , aczkolwiek prawem 
jest ich zachcenie, nie poniżają przynajmniej rodu ludz­
kiego; uciskają go nie demoralizując. Tyrania spaja ra­
zem ludzi; ale rządy słabe, które pod maską wolności idą 
ku samowoli, które mogą tylko zepsuć to , coby chciały 
zwalić, które są niesprawiedliwemu względem słabych, a 
pokornemi względem mocnych, te rządy wiodą do roz­
przężenia społeczeństwa, bo one usypiają obietnicami, 
kiedy tamte budzą męczeństwem.

Wielkie to i święte posłannictwo mogące słusznie pod­
żegać ainbicyą ludzi — to posłannictwo kojenia nienawiści, 
leczenia ra n , uciszania cierpień ludzkości, a to przez zje­
dnoczenie obywateli w wspólnym interesie i przyśpieszeniu 
przyszłości, którą cywilizacya wcześniej czy później spro­
wadzi.

Rządzić, to nie znaczy panować ludom siłą i gwałtem, 
to znaczy poprowadzić je  ku lepszej przyszłości odwo­
łując się do ich rozumu i serca.

Wolność jest jako rzeka: aby niosła żyzność a nie spu­
stoszenie, trzeba jej wykopać koryto głębokie i szerokie. 
Jeżeli wśród tego biegu regularnego i wspaniałego pozosta­
je  w naturalnych granicach, kraje przez które przechodzi
b ł o g o s ł a w ią  j e j  p r z e b i e g o w i ;  l e c z  w p a d n ie —li j a k o  s t r u ­
m ie ń  n a p ię t r z o n y ,  p a t r z ą  s ie  n a ń  j a k o  n a  n a j s t r a s z n i e j s z ą
kieskę; wtedy obudzą ona nienawiści i ludzie w uprze­
dzeniu swoje'm odpychają wolność dla tego, źe jest ni­
szczącą, jakby należało wygnać ogień, ponieważ pali i 
wodę, ponieważ topi.

Uczucia nasze po większej części są tradycyami; czło­
wiek jest niewolnikiem wspomnień dziedzicznych, niewie- 
dząc sam o tem przez całe życie, ulega wrażeniu, któ­
rego doznał w młodym w ieku, doświadczeniu i wpływom, 
na które był narażony. Zycie narodu podległe jest tym 
samym prawom ogólnym. Jeden dzień Rzeczypospolitej 
5001etniej niezrobi monarchii dziedzicznej, ani monarchii 
14001etniej nieprzemieni w Rzeczpospolitą wyborczą.

Spojrzyjcie na Rzym. Przez lat 500 formy jego repu- 
blikanckie podniosły go na czele świata, przez lat 500 
system elekcyjny zrodził wielkich ludzi, a godność kon­
sula, senatora, trybuna wyższą była nad trony królów, 
których Rzymianie niewidzieli inaczej jak tylko przyku­
tych do wozu tryumfalnego zwycięzcy. tak, aczkolwiek 
Rzym niebył już zdolny utrzymać tych wiekowych insty- 
tucy j, zachował przecież przez lat bOO pod Cezarami 
szacowne formy Rzeczypospolitej- rotmbmeź Rzeczpospo­
lita francuska następując po monarchii 14001etniej, która 
Francyę zrobiła wielką i sławną mimo błędów i przywar 
królewskich, a przez samą tylko zasadę centralizcyi mo- 
nachicznej; podobnież i tu Rzlita mety ko przybrała się 
wkrótce w dawne formy,-ale od początku zachowała wyraźny 
charakter monarchii ogłaszając i utrwa ając wszelkiemi 
sposoby tę centralizacyą władzy, ktoi a była koniecznym 
żywiołem narodowości francuskiej.

W edług opinij, którein wyraził, spostrzedz można, że 
zasady moje są zupełnie repeblikanckie.

P olityka  z e w n ę t r z n a .

Powszechne niezadowolenie, które spostrzegają w g uro_ 
pie, pochodzi z małej ufności narodu względem panują­
cych. Wszyscy obiecali, żaden niedotrzymał. Potrzeby 
które cywilizacya obudzą dają się uczuć we wszystkich 
krajach, wszędzie narody się domagają, wszędzie odma­
wiają królowie; siła ma więc rozstrzygać. Biada panu­
jącym , których sprawy nie są związane z narodowemi- 
biada jeżeli chwała jednego nie jest chwałą drugiego je­
śli jednego zachowanie dziać się musi kosztem drugiego 
i kiedy obie strony nie mogą zawierzyć wzajemnie ani 
swym obietnicom, ani przysięgom. Królowie bronią tro­
nu jako swej własności osobistej. Wszelka koncesya wy­
daje im się kradzieżą, wszelkie ulepszenie początkiem 
buntu.

W dzieciństwie społeczeństwa ludzie żyli osobno w sta­
nie natury; później wspólny interes połączył małą liczbę 
indywiduów, które wyrzekły się niektórych praw natury 
pod warunkiem, źe im spółeczeństwo zaręczało zupełne

używanie reszty. W ówczas potworzyły się pokolenia, 
stowarzyszenia ludzkie, gdzie stan natury zniknął i gdzie 
ustawa zastąpiła prawo mocniejszego. Im większe cywi­
lizacya czyniła postępy, na tem większą skalę działa się 
ta przemiana. Z początku walczono między dwoma bra­
mami, między jednem a drugiem wzgórzem; później duch 
zdobyczy i obrony potworzył m iasta, prowineye, państwa, 
a gdy wspólne niebezpieczeństwo połączyło wielką część 
tych ziemskich ułamków, nastały narody. Na ówczas in­
teres narodowy obejmując w sobie wszystkie interesa 
miejscowe i prowincjonalne wywoływał już walki narodu 
z narodem i kolejno każden lud przechadzał się z try­
umfem po ziemi swego sąsiada, kiedy na jego czele stał 
wielki człowiek i kiedy walczył za wielką sprawę. Gmi­
na, miasto, prowineya, jedno po drugiej powiększyło sfe­
rę socyalną i cofnęło granicę ko ła, poza którem istnie­
je  stan natury. Taka przemiana wstrzymała się u bram 
każdego kraju, zawsze jednak tu siła a nie prawo rozrządza 
losem narodu.

Franeya położeniem jeograficznóm, bogactwem kraju i 
energią mieszkańców jest sędzią społeczeństwa europej­
skiego, ale wychodzi z roli jej wyznaczonej przez naturę, 
kiedy staje się zdobywcą; zstępuje z niej kiedy ulega zo­
bowiązaniom jakiegokolwiek bądź aliansu. Względem na­
rodów europejskich jest tem czem lew względem innych 
zwierząt. Nic może się poruszyć nie stając się opieku­
nem lub niszczycielem, użycza swojej siły ale jej niewy­
mierna nigdy w własnym interesie za pomoc do jej obro­
ny potrzebną; własna siła wystarcza jej zawsze nawet 
wtedy, kiedy się znajduje chwilowo osłabiona tą chorobą 
narodową, to jest wewnętrzną niezgodą. Potrzeba jej 
tylko wysilenia konwulsyjnego, aby ukarać nieprzyjaciół 
za to , iż śmieli wyzwać ją  do walki.

Jeżeli naród jaki może o sobie powiedzieć, źe jest 
Francyą, powinien ocenić całą ważność tego stanowiska 
i pamiętać, że naród-sfońce nie może się stać narodem 
satelitą.

Trzy są sposoby pojmowania stosunków Francyi z rzą­
dami obcemi, zamykają się one w trzech następnych sy- 
stematach: Jest polityka ślepa i namiętna, któraby chcia­
ła rzucić rękawicę Europie i zdetronizować wszystkich 
królów;

Jest druga całkiem jej sprzeczna, zasadzająca się na 
utrzymaniu pokoju przez kupno przyjaźni panujących, 
kosztem honoru i interesów kraju.

Jest trzecia ofiarująca szczerze przymierze Francyi, 
wszystkim rządom chcącym z nią iść w wspólnym interesie;

Pierwsza polityka nic daje chwili pokoju; druga nie 
grozi wojną, ale nie zabezpiecza nie podległości; trzecia 
nie zabezpiecza pokoju bez czci, nie grozi też powsze­
chną wojną.

T rzeci system  je s t  polityką Napoleońską.

Podatki i Budżet.
Pobór podatków może się porównać do wpływu słoń­

ca pochłaniającego wilgoć ziem i, aby ją w kształcie de­
szczu spuścić na nowo na wszystkie miejsca, które po­
trzebują wody, aby były żyznemi i płodnemi. Jeżeli ta 
restauracya odbywa się porządnie, skutkiem jej jest pło­
dność; lecz jeśli niebo w swym gniewie wylewa się czą­
stkowo burzami, nikną zarody produkcyi, poczyna się nie­
płodność, bo jedni mają za nadto, a drudzy nie dosyć. 
Wszelako bez względu czy ten wpływ atmosfery był ko­
rzystnym lub szkodliwym, w końcu roku prawie zawsze 
jednaka ilość wody wzięta była i zwrócona, tylko sposób 
rozdawnictwa tworzy różnicę: jeżeli jest sprawiedliwym i 
porządnym, wywołuje bogactwo; jeżeli jest cząstkowym i 
rozrzutnym, sprowadza nędzę.

Podobnież się ma i z dobrą lub złą administracyą: Je ­
żeli summy wybrane corocznie od ogółu mieszkańców 
wydane są bez użytku, jak na posady do niczego nie 
przydatne, pomniki niepoźyteczne, na utrzymanie wojska 
w czasie pokoju daleko potężniejszego niżeli owa armia 
co zwyciężyła pod Austerlitz; wtedy podatek staje się 
gniotącym ciężarem, wysusza kraj, bierze bez zwrotu.— 
Lecz jeśli przeciwnie zasoby jego użyte są na utworze­
nie nowych żywiołów produkcyi, przywrócenie równowa­
gi bogactwa, na zniszczenie nędzy przez rozbudzenie i 
organizacyą pracy, na wyleczenie nakoniec z chorób, któ­
re cywilizacya za sobą pociąga; wtedy podatek staje się 
dla obywateli, jak to powiedział jeden minister, najlepszą 
hypoteką.

Aby dobry byt rozszerzył się we wszystkich klasach, 
trzeba ażeby nietylko podatki były zmniejszone, ale ażeby 
rząd miał pozór stałości, który uspokaja obywateli i do­
zwala rachować na jutro. Rząd będzie zaś trwałym, sko­
ro instytucye przestaną być wyłącznemi, to je s t: nie fa­
woryzując żadnej klasy, tolerowawać będą wszystkie w zgo­
dzie z potrzebami i życzeniami narodu; wówczas praca 
stanie się jedynym szczeblem, oddane krajowi usługi je ­
dynym powodem nagrody.

Franeya jest jednym z krajów najbardziej w Europie 
opodatkowanych; byłaby może najbogatszym, gdyby ma­
jątek rozdzielony był w sposób słuszniejszy.

Wszelki system finansowy odnosić się powinien do te­
go zagadnienia: p rz y c h o d z ić  w  pomoc biednym . Tę za­
sadę filantropijną przyjęli wszyscy ludzie poczciwi, tylko 
środki do urzeczywistnienia jej prowadzące są przedmio­
tem sporów między publicystami.

W budżecie więc trzeba szukać pierwszego punktu pod­
pory dla każdego systematu, który ma na celu przyjścić
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w pomoc klasie w yrobn iczej; szukać jć j gdzieindziej, 
je s t marzeniem.

Cesarz m niem ał, źe Francya potrzebuje budżetu 800 
milionów w czasie wojny a 600 milionów w czasie po­
koju.

Budżet za cesarstw a nie p rzeszed ł nigdy tej summy 
wyjąwszy po wyprawie na M oskwę, był w ięc mimo woj­
ny niższy o 400  milionów od budżetu, który przez lat 24  
głębokiego pokoju ciężył na Francyi.

K lassy wyrobnicze.
Nędza codzienne czyni postępy we F rancyi: wszelkie 

rodzaje przem ysłu c ie rp ią , liczba zbrodni wzmaga się nie­
ustannie; w żadnym kraju drogi nie są tak z łe ,  nigdzie 
nie ma tak mało kolei żelaznych i kanałów.

Klassa wyrobnicza nie ma n ic , trzeba ją  uczynić w ła­
ścicielką , nie ma innego majątku jak  swoje ręce, trzeba 
więc je  zatrudnić stosownie. Jest ona narodem Ilotów 
w pośród ludu Sybarytów. Trzeba je j wyznaczyć miej­
sce w społeczeństw ie, interesa je j związać z ziemią. Nie 
ma ona żadnej organizacyi, ani w ęz ła , ani praw, ani przy­
szłości ; trzeba je j dać prawo i przyszłość, trzeba ją  pod­
nieść we w łasnych oczach przez stow arzyszenie, wycho­
w anie , karność.

Skończyło się panowanie k as t, nie można rządzić jak
tylko massami, trzeba w ięc je  uorganizować aby mogły 
wyrazić swą wolę i tak je  w yćw iczyć, aby można niemi 
kierować i oświecic je  względem ich w łasnych in teresów  
Dzisiaj ślepy los lub gw ałt kieruje rozdawnictwem  pracy- 
pan gnębi, wyrobnik buntuje się. J

W szyscy ludzie, którzy kochają swych bliźnich doma­
gają się aby raz przecie wymierzono sprawiedliwość kla­
sie w yrobniczej, która zdaje się być wydziedziczoną 
z wszelkiego dobra, jakiego dostarcza cy.tilizacya. Nie­
chaj rząd przejmie się mocno wielkiemi sprawami naro 
du, niechaj oprze dobro mass na niezachwianych podsta­
w ach, a sam będzie niezachwiany. Ubóstwo przestanie 
być buntow niczem , skoro bogacze przestaną uciskać; 
znikną opozycye a zamiary przypisywane słusznie lub nie­
słusznie, niektórym ludziom, rozsypią się jako drobne 
lale m arszczące powierzchnią wody pod równikiem i zni­
kające w obec prawdziwego w iatru , który nadyma żagle 
i k ieruje okrętem.

j tern składa się z producentów , k tórzy niemogą sprzedać 
! i z  zgłodniałych konsumentów, k tórzy niemogą kupić. Ten 
j  brak równowagi zmusza rząd podobnie jak  i w Anglii szu­

kać w Chinach o kilka tysięcy mil konsumentów, w obec 
brancuzow  i Anglików pozbawionych w szystk iego, a któ­
rzy, gdyby mogli sobie kupić przyzwoita żywność i odzież, 
zapewniliby ruch handlowy daleko znaczniejszy, niżeli naj­
korzystniejsze traktaty.

Zamiast szukać więc konsumentów w Chinach niechaj 
raczej wzmocnią bogactwo k rajow e, niechaj użyją wszy­
stkich rąk próźniaczych na korzyść nędzy i przem ysłu , 
a ho raczej jeżeli można niechaj zrobią jedno i drugie, 
ale przedewszystldem  m etrzeba zapom inać, źe kraj taki 
jak  Francya która tak bogato uposażona była od nieba, 
zamyka w sobie wszystkie żyw ioły pomyślności; bo jestto 
wstydem dla naszej cywilizacyi m niem ać, źe w dziewię­
tnastym wieku dziesiąta część przynajmniej ludności po­
kryta je s t łachmanami i umiera z g łodu obok milionów 
w wyrobach, których sprzedać niemożna i milionów w pro­
duktach gruntowych, których się niekonsumuje.

Oświecenie.
W  polityce jak  i w edukacyi zastąpić budowę Karola W go, 

takie było posłannictwo C esarza , lecz brakło mu czasu 
w tein jak i w każdej innej rzeczy. A nie je s t to rzecz 
niepojęta widzieć jeszcze dzisiaj, źe wymagaja egzaminu 
łacińskiego na wstępie do szkół politechnicznych i woj­
skowych. Jeżyka łacińskiego w dziewiętnastym wieku 
aby się nauczyć budować statki wojenne lub fortece! Ję ­
zyka łacińskiego, aby się nauczyć rzucania bomb albo 
aby się wyćwiczyć w umiejętnościach chemicznych i me 
chanicznych!

ziliszczy ‘1 m ewuie, Ujm* iicuiuumyiuj
Zniszczył słuźebnictw o, tryum f idei dem okratycznych 
zniszczył pauperyzm.

Rolnictwo.

Praca w yw ołująca dobry byt i dobry byt wywołujący 
konsumcyij; (,to są istotne podstawy pomyślności kraju, 
rierw szyin więc adm inistracyi mądrej i zręcznej je s t o— 
łiowiązkiein starać się przez polepszenie stanu rolnictwa 
* losu wielkiej liczby, o w zrost w ew nętrznej konsum eyi, 
która je s t jeszcze daleką od swego szczy tu , bo w edług 
statystycznych dat, we F rancyi, kaźden mieszkaniec spo­
żywa rocznie w przecięciu zboża 271 litrów, co wynosi 
328 porcyj chleba na indywiduum rocznie, wina 70 li­
trów-, cukru 3 2/5 kilogramów. Co znaczy, mówiąc po ludz­
ku , źe we Francyi żyje kilka milionów ludzi nic nie po­
żywających ch leba, wina i cukru i niepijących wcale w i- 
ha. W szyscy bowiem bogatsi spożywają więcej nad te 
“rednią ilość, to je s t 365 porcyj chleba zamiast 328; 180 
kilogramów mięsa zamiast 20; 365 litrów  wina zamiast 
‘0; i 50 kilogramów cukru zamiast 3 2/5.

Nie produkujem y zanad to , ale niedosyć konsumujemy. 
Przem ysł przyw ołujce codziennie ludzi do miast i ich 

Osłabia. Trzeba więc przyw ołać na wieś tych , których 
Jest zawiele w mieście i otw orzyć wolne pole siłom umysłu 
1 ciała.

Przem ysŁ

Przem ysł, to źródło bogactwa, niema dzisiaj ani praw i­
c a ,  ani organizacyi, ani celu. Jeslto  machina działają 
ca bez regu la to ra; nie troszczy się ona o siłę  porusza 
J c ą ,  której używa. W platając w koła swoje ludzi jako 
■^ateryą, wyludnia w sie, zgromadza ludność w p rzestrze­
niach bez wolnego pow ietrza, osłabia ducha i ciało i rzu - 

potem na bruk ludzi, których już nie potrzebuje, a 
fdórzy dla zbogacenia go poświęcili siły sw oje , młodość 
1 exystencyą. Jako prawdziwy Saturn, przem ysł pożera 
^ o j e  dzieci i żyje ich śmiercią.

Trzebaź zatem , zapobiegając jego błędom otoczyć go 
larzmem Żelaznem, odjąć mu tę wolność tworzącą jego  
*7cie, zabić go jednetn słowem, ponieważ on zabija bez 
I^ględu na niezliczone jego  dobrodziejstwa. Sądzimy, 
e dosyć je s t wyleczyć jego rannych , zapobiedz dalszym
ańom.
 ̂ .Społeczeństwo nie je s t  istotą fikcyjną, jestto  ciało 

k ^ w ią  i kościam i, które niemoźe kwitnąć, jeżeli w szyst- 
Jego członki w skład jego  wchodzące, nie są w stanie 

Pełnego zdrowia.
f r zeba skutecznego lekarstwa na tę chorobę przem y­

l i  dobro powszechne k ra ju , g łos ludzkości, interes sam 
ądów wymagają tego koniecznie.

Handel.
je ^ andel wewnętrzny cierpi, ponieważ przem ysł produku- 
żtia anadt0 w P°równaniu ze słabym udziałem  jaki p rzy - 

Je pracy, a rolnictwo nie produkuje dosyć; naród za*

Prawa.
Nie same tylko prawa opiekują się obywatelami, ale i 

w ładzv ,'S.ą wykęnywane, sposób w jaki rząd używa
chód - An£ ln wM z a  nigdy me je s t rozjątrzona, po -
in in J  zaw sze umiarkowany i prawny; dla tego n ie zn a -

pogw ałcenia obyw atelskiego, na które tak często 
1 ■ * , ,araźonem we Francyi pod nazwiskiem odw ie- 
< zin dom ow ych; szanują tajem nice rodzin zostawiając listy 
nietknięte; w niczem nieograniczaja najpierwszej ze wszy­
stkich wolności, to jest udania się tam, gdzie się podoba, 
bo od nikogo nie wymagają paszportów będący cli uciążli­
wym wynalazkiem komitetu zbawienia publicznego  i któ­
re są trudnością i przeszkodą dla wszystkich obywateli 
spokojnych, nie wstrzymując bynajmniej tych, co chcą o -  
szukać czujność władzy.

Pierwszym przymiotem narodu , który chce mieć rzad 
w o lny , je s t uszanowanie dla prawa. Otóż prawo niema 
innej siły jak  tylko interes każdego obywatela w jego  u -  
szanowaniu. Ażeby wkorzenie iv naród (o uczucie trze­
ba iżby prawo było wykonywane w in teresie wszysfeich i 
aby uśw ięcało zasadę równości w całym je j zakresie ■ 
trzeba stworzyć urok władzy i wpoić w obyczaje zasady 
rew olucyi, bo obyczaje są świętem ustroniem instytucyj. 
W  chwili urodzin nowego spo łeczeństw a, prawodawca 
stw arza obyczaje lub je  poprawia, kiedy później obycza­
je  wywołują prawa lub je  przechowują od wieku do wie­
ku. Kiedy insty tucyesą zgodne nietylko z interesem , ale 
uczuciem i zwyczajem każdego, wtedy ukształci się duch 
publiczny, duch powszechny będący silą k ra ju , ponieważ 
służy on jako przedm urze przeciw  nadużyciu w ładzy, p rze­
ciw napaściom stronnictw .

Każdej nowej praw dy wspólny je st los, źe zamiast przy­
nęcać odstrasza , zamiast przekonywać rani. A to dla te­
go, źe się wydobywa z tern .większą siłą , im mocniej jest 
tłum iona, iż mając przeszkody do zwyciężania m u s i ' W a l ­
czyć i obalać, dopóki pojęta i przyswojona przez ogół 
nie stanie się podstawą nowego porządku społecznego.

Rząd może nieraz gw ałcić bezkarnie praw ność a nawet 
vvolnosc, lecz jeżeli się szczerze niestawia na czele w iel-
k ' C. trw aiość >e£ ° Jest chwilowa;
a ta p . < prawda filozoficzna będąca przyczyna jego

z d a T s p ra w ^ 16 ^  fatalnościib skor° z ,lipJ niechcą sobie

t m f b i e ^ f r  WyPadkom przypisi,j e upadek państw, 
pdśłuźyć m o g ł o ^ ^ y f  ;Z‘)ieCZeńSlWa -  tylko

w ie d z ^ e ć ^ T o # ^ ? 1 n iezach w ian y ra, kiedy sobie może po - 
liczbie co z-me, °  C0 Przy ,lie sie  korzyść największej

i • ' 1 wolność obywateli i pomyślność k ra -
I , ’c k . S  r , ^ dsi“ P » i « s ę * w > y  '  w n m !  
k la s s ie , lii,,dy  seronnikdw  jak W“ “ > »  j t J . i i j
n ienrzv iaein fn  J g  w o ln o ść  ud ziela  tylko brom  sw ym

3 X * e r z ^ kŹ1  Siv r źna ° d nie« V P ° d^ - :ści Możnaź ó Y systeui elekcyjny i sprzyjał w olno-
samobójcą. gaĆ si? od rZi!,lu aby był 'v łasnym

d z ? ePŚ r ' e Wszechw ładztwa narodowego odpow ie- ' 
w  Rivmio 1° 0 yj ny w ywołuje wszędzie niepokój

miedzy 7 e z a r a  ! 'p  ^  i U• ^ , / 0,»pejusza; Niemcy szarpane hywafv
w ijną  p czas e ekcyi cesarzów; Polska zalewała sie krwią 
przy wyborach królów, kiedy y^e Francyi system dziedz -  
czny przew ażył wszystkie niezgody. j

lat 450ZT  Rzymą bvłyStem olekeyjny rządził Rzymem przezlat 4oU i nzy m b y ł panem św iata, stolicą cywilizacyi. 
System dziedziczny nie zapobiegł rew olucyom , k tóre w y- . 
gnały raz W azów, dwa razy Stuartów i trzy razy Burbo-

nów. Jeżeli system  elekcyjny zapobiegł wojnom e le k c v i. 
nym takim jak  w Polsce , zastąpił je  zato wojnami siik - 
cessyjnem i jak  np. róży białej i czerw onćj; wojny o tron 

iszpanski, o tron Maryi Teressy; a zresztą zasada ta cz e -  
s o uciskająca w yw ołała same tylko wojny praw e, to jest 
wojny o niepodległość. '
narorb?,di| ,sama tylko trwałość stanowi szczęście
im sz ónr-i,02 , °^ci w przyszłość, w społeczeństw ie nie 
(vVnnvch n,. y7 ° lLn eg0’ niemasz handlu> niema dobro- 
wszystkich r  •lęł ' 1° rStW; maSSy cierI’ifJ Przez stagnacyąpSStt «b»w ,
wnienia tój trw ałości" f  f St Srodek zaPe"
do n rzeszłośri t  a l  e m ’ aby S1? przywiązać do przeszłości jako do podstaw y niew strząśnionei aby
przykuć przyszłość jakby była w naszem p o s i a d a S ’ Nie 
jestźeto  równym fałszem uważać teraźniejszość źa wvź~  
szą od w szystkiego co istn iało , stawiać je  wyżej nad 
wszystko co nadal zdarzyć się może. Niemożna pow ie­
dzieć narodow i: Szczęście twoje je s t tu ta j, oznaczone je s t 
granicą nieprzestępną; wszelki postęp byłby błedem , zw rot 
wszelki zbrodnią.

ródN b , T t nieaSt° i 7 mieJscu- Starzeją się insty tucye, ale 
ród ludzk! odmładza się co chwila. Jedno jest ułomnem
dziełem  Iudzkiein, d rug ie  dziełem  boźem. Zepsucie może 
się wśliznąć do pierw szego; drugie zepsuć sie nieda. Duch 
niebieski, duch udoskonalenia pociąga nas za soba.

W iedzcie o tern: jako ciało ludzkie społeczeństw o o 
tyle tylko kwitnąc m oże , o ile cząstki jego dopełniają 
SYvych lunkcyj; nieruchom ość jednej yviedzie upadek wszy­
stkich. Otóż g ło w a , to siedlisko inteligencyi kieruje 
resztą ciała albo jeżeli ubliża swemu posłannictw u, umie­
ra razem z niem. W y panowie jesteście  głow ą narodu; 
g yby on nieodbierał od was im pulsu, kierunku, in u sia ł-  
by zginąć. Ale ponieważ narody nieginą, Francya pój­
dzie bez w a s , jeżeli niepotraficie je j prowadzić.

L. N. Bonaparte.
TUKUYA.

O.ss e r ra t ore D alm ato  umieszcza kore«m„,łoupvtsr,.*»
Bośnii, który ma u- Tra novveS° W ezyra  dla 
k ie r  S e r . * -

stai Pasza zajęci są  konskrypcyą i poborem do xvo'L 
sk a ,  które -się już w Serajawie i Livnie rozpocze-  

o. W tern ostatmem mieście przybycie samego F a -  
zli 1 aszy z 9  ludźmi w ystarczy ło  do wstrzymania 
spisku mającego na celu wymordowanie chrześciaó-  
skiej ludności. Przyw ódzcy  aresztowani do Seraje-  
w-a w ywiezieni zostali.

zn ie ra  , is t  z  B ośnii pod d. 2  l i -

t";e b

poddać^'*’ te" P°',S,<'Pny ‘-Vran’ n a n 0 w o P obiec oj c się

'  kiedy Seraskier postanowił przez Tra
wnik i Duwno maszerować na M ostar, a przvnail  
mniej tak udaw ał,  powstańcy Tusli, Z w orn ik a ,' l)re l  
venlu i innych miejsc, zamierzyli uczynić nań z ty łu  
zasadzkę i nieliczny oddział jego znieść do szczętu. 
Jmer 1 asza w y s ł a ł  przeciw nim Mustafę Pasze M e-  

lemdsi z dwoma batalionami piechoty i dwoma dzia­
łami. I en natrafił na powstańców pod Vraudukiem 
i w e z w a ł  ich do złożenia broni; powstańcy zamiast 
odpowiedz, uderzyli nań, ale odparci zostali.

lyinczasem Seraskier p o s ła ł  do powstańców sw o ­
jego Dźauslar A g ę  fermanem w zyw ajac ich do od­
stąpienia par y, której się trzymają ^ a le  oni A gę  p r z y ­
trzymali, podarli ferm an i schwytali posłańcakupiec  
kiego pocztowego jadącego z Brodu do Serajewa. O- 
debrali mu listy i zagrozili śmiercią, jeżeli znajdą ja ­
kie tureckie pismo. Mimo to usz ła  ich oczu e.\pe-  
dycya poselstwa tureckiego w  Wiedniu do Omera P a-  
szy. Przybyło też w  czasie tej rewizyi listów, 3 0 0  
jeźdźców  z Tusli, którzy dowiedziawszy się, że Aga  
w więzieniu, naradzali się nad tern co z nim zrobić; 
i w  końcu wpadli do izby w  której tenże siedział i 
zarąbali go; posłańca pominięto w tym popłochu, a 
tym sposobem udało mu się uciec wraz z listami.

Unia 3 0  z. m. Omer Pasza przybył z 5 batalio­
nami piechoty, kilką szwadronami jazdy i dwoma ba­
le ryami pod Szebze. Powstańcy w sile około 7 0 0 0  
ludzi w  obronnem trzymając się stanowisku, zacięcie  
się bronili; pozornem cofaniem się Seraskiera z w ie ­
dzeni opuścili obóz i przeszli przez Bosnę w  zamia­
rze ścigania uciekającego, ale ten widząc że  nlaa 
mu sie udaie. nnwiiaf ich działami. M ała  il^^A „

r-rzyszro 00 tak ż w a w e j* ^ * - /,  «mrzuCono strzelhe  
a chwycono się handziarow. Sam M ustafa Pasza  
miał rozpłatać g łow ę jednemu przeciw nikow i U 
walerya po skrzydłach d z ia ła ła . Po żw aw ej utar^z
ce. p o w s t a ń c y  straciwszy -200 ludzi w  zabitych i 
ty,uż w jeńcach cofnęli się przyczem wielu potlnę-  
t  • w Bośnie. M alka trw ała  4  godziny, a Omer Pa­
sza wznmzoną potęgą nieprzyjacielską do 1 0 ,(M)0 (?1 
liczner, w Irudnem znajdow ął się  położeniu: otrzy-
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raawszy plac boju, ruszył nazajutrz, tj. 31  paźdz. 
dalej, oddał Szebze  na 2  godziny rabunku i podo­
bno sch w yta ł  paszę Tusli. Syn tego ostatniego H as-  
san Boy i' Pasza  Zwornika umknęli do Serbii.

Odniesione w d. 29  z. m. zw ycięstw o obchodzone 
było  w obozie pod Serajewem rano 3 1  kanonada. 
Tymczasem nadeszła  wiadomość o drugiem z w y c ię ­
stwie i nazajutrz ponowiono obbhód i w iw atow e strza­
ł y  wywieszono chorągiew z twierdzy, a nareszcie na-  
rrje w  szpitalach wojskowych bęben się odezw ał,  
straż się zb ieg ła  i rozpoczął się ogień na ulicy, ku­
le g w izd a ły  na prawdę, nie wiedziano co się dzieje, 
dopóki herold nie o g ło s i ł  powodu tej uroczystości 
niebezpieczeństwem grożącej.

Na rozkaz dowodzącego Abdy Paszy  młyny pro­
chowe pod Serajewem zburzono.

Mustai Pasza Bibicz uczęstnik powstania, którego 
Seraskier przy wymarszu w z ią ł  ze sobą , pozbawio­
ny zosta ł  niszanu. O przybyciu nowego W ezyra  
dla Bośnii Najreddina Paszy jeszcze nic nie s łychać.  
Ma to być cz łow iek  postępu, po europejsku w y ­
kształcony.

K o n s ta n ty n o p o l  2  listopada. Co było do przewi­
dzenia, stało s ię:  wojna plemion w ybuchła w Tur-  
cyi. W  dniu 1 8  października miano wymordować  
ludność chrześciańską w  Liwnie. D w a dni poprze­
dnio, to samo stało się w  Aleppo. Turcy i Arabo­
wie napadli nocą na mieszkania chrześciańskie i spra­
wili w  nich rzeź okropną. Biskup grecki zamordo­
wany, mało kto ocalał i rzadko żeby nie b y ł  ranny. 
Sam basza musiał się schronić do fortecy. Z jaw ie ­
nie się Arabów przy tej sposobności, daje powod do 
różnych domysłów. Pow iadają , że  Bem chcąc ich 
zorganizować, obudził w  nich trwogę, która ic zme 
w oliła  uprzedzić możność wykonania tego p a n u ,  )o 
Turcy uważają go za najniebezpiecz iejszego nowa­
tora, z powodu licznych jego projektów dobrze przez 
ministeryum przyjmowanych. — Sułtan w y zn a czy ł  
komisyę wsparcia dla w dów  i sierot po poległych na 
admiralskim okręcie; w  tym celu rozpoczęto już zbie 
ranie składek.

S m y r n a  2 8  października. W przeszłym tygodniu 
ogłoszono w  tutejszym bazarze firman, mocą którego 
ustanowiono kurs monety, i zakazano tureckim pod­
danym pod karą konfiskaty, jakiekolwiek inne a nie 
tureckie monety, w w ypłacie  przyjmować—  Poczta  
lądowa z  Samos tu idąca zrabowaną zosta ła  w  prze­
s z ł y m  t y g o d n i u ,  5 2 5 , 0 0 0  p i a s t r ó w  w i o z ł a  ze, s o b ą -----
Z  S a l o n ik i  d o n o s z ą  o z r a b o w a n i u  i z a m o r d o w a n i u  t ł ó -  
macza konsulatu francuzkiego w la Cavalle w blisko­
ści Prewisly , m iał on znaczną summę tamtejszej a -  
jencyi konsularnej przy sobie. Urzędnik celny oskar­
żony o morderstwo i jego naczelnik aresztowani i
transportowani do Saloniki.

— Z  Bąjrutu donoszą o niespokojnościach z powo­
du rekrutowania w górach. Druzowie opierają się 
poborowi, tak że  Mustafa-basza musiał w y s ła ć  prze­
ciw nim pułk piechoty, jazdę i 8  dział. P rzysz ło  
nawet do spotkania, ’ w  którem wojsko otrzymało  
przew agę , powstańcy zbiegli w  góry, zostaw iw szy  
kilku zabitych i rannych. Z tego można wnosić o 
prawdziwości dzienników tureckich, które ciągle po­
wtarzają o spokojnem pobieraniu podatków i rekru­
ta i postępie wymiarów gruntowych w  Libanome.

Kronika miejscowa.
K r a k ó w  16 listopada. W  następujący wtorek to j e s t l 9 g o  b.m., 

odbędzie się w kościele Sgo Józefa (Panien Bernardynek) uroczy­
stość poświęcenia świeżo ulanych dzwonów, na miejscu stopionych 
w pamiętnych dniach pożaru. JW .  JM. Ksiądz Biskup Lętowski, 
ofiarował się łaskawie dopełnić ceremonii chrztu dzwonów, po od­
bytej o godzinie 8ćj z rana mszy św. O godzinie lOćj odśpiewaną 
będzie summa, podczas której kazanie mieć będzie znany kazno- 
-dzicja ks. Antoniewicz.

— Ruch handlowy tego tygodnia w naszćin mieście jeszcze był 
powolniejszy jak  zwyczajnie, a to z powodu kursu banknotów. 
W ełn a  trzym ała  się wysoko i niezmiennie; spirytusu szukano i 
płacono go dobrze po 16 '/4—1 7 % ,  na póżnićj chciano sprzedać po 
18. Z rzepakiem niema w tej chwili żadnego handlu, za zimowy 
najwięcej daja po 8 3/4—9 V8 , za letni 7 - 7 ’/,.  Handel koniczyną 
otwiera wielkie nadzieje, już dzisiaj dopytują się o n,ą bardzo pła­

cąc korzec 23 —28 złr.
To co w poniedziałek płacono po 5 3/ , , sprzedawano 

5 1/,,  a mianowicie żyto piękne, za średnic płacono 5 ;
6 % _ 7 7 ,  , jęczmień 3 ' / , —4 % ,  kasza jagi. 7—8. Groch 5 ' / , —5 1/,.

— W  francuskiej Pressie czytamy wiadomość niezmiernie w a -  
żną o doświadazeniach co do kierunkuku balonów, czynionych w h y -  
podromie w Paryżu. |

„Od r. 1783 aż do dziś dnia jazda powietrzna była  marzeniem 
wielu ludzi j oelcm wielu prao. Ale od owego roku aż do dziś 
dnia szydzono ze wszystkich, którzy gonili za tćm mniemanem m a­
rzeniem, marnujących w ten sposób żyoie i majątek. Badaczów 
spotykała  naprzód śmieszność a później nędza i umysł ich w k o ń ­
cu do takiego stanu dochodził egzaltacyi. że silili się na projekta 
nadzwyczajno, które wywołały niewiarę akademii umiejętności, co 
do możnoś-i dobrowolnego kierowania balonami. Szczęśliwszy od po­

przedników i współczesnych p. Julicn zegarmistrz , potrafił znaleść 
człowieka, który go zrozumiał i wspierał.  Spólnik ten p. Arnault zwo­
ł a ł  w tych dniach do Hippodromu, którego jest  dyrektorem, znakomit­
szych reprezentantów dziennikarstwa dla asystowania pierwszemu 
doświadczeniu.

„O god. 3%  w obecności pp. E. Girardina, L. Pc rrće .de  Flenncs, 
Bernard etc. P- Ju licn przyniósł balon długości siedmiu metrów, 
kształtu  podłużnego i przyrządziwszy mechanizm bardzo prosty, 
puścił w powietrze cały  przyrząd, który w kierunku naprzód wska­
zań; m posuwał się z wielką szybkością.

„Na placu okolonym niebyło powietrznego prądu, udano się wiec 
na amfiteatr i tam powtórzono doświadczenie. Halon p łynął  w kie­
runku całkiem przeciwnym prądowi wietrznemu. Odnawiano po kil­
ku razy  rezultat,  by ł  zawsze najświetniejszy. Po tylekroć juz mó­
wiono, że niepodobna jest uczynić tego odkrycia, żc obecni patrzeli 
na siebie niewiedząc czyli mają wierzyć temu, co na własne oczy 
widzieli. Probowano ruchu kołowego . ale obręb by ł  zanadto szczu­
pły, musiano używać steru. Wszelako kilka prób się udało, / r e ­
sztą jest  to przyrząd najprostszy w świecie , kształ t  ryby walco­
wej z wielką g ł o w ą , z błony, opasanej równikiem drewnianym. 
W  części przedniej przyrządu znajdują się dwa małe skrzydła,  
z których każde złożone jest  z dwóch małych deszczułek tworzą­
cych linią szrubową. Dcszczułki tc mają formę rakiety od wo­
lanta, objętości 0 , 2 2  średnicy pionowćj, 0 ,2 0  średnicy poziomój. 
Obracają się nader szybko i w ten sposób tworzą ruch prosty'. Ba­
lon w miejscu bez wiatru ubiegał trzy metry na sekundę. Jakim 
sposobem obracają się szruby? Nic prostszego; oś dźwigająca je 
zaczepia się o drążek ,  który pochwycony jest  w ruchu wahadła, 
czy ko ła  obracającego się, wiszącego o O, 4 niżój balonu.

Recypiens gazu obejmuje 1,300 decimetrów czystego wodorodu.
Powłoka w a ż y ..................................................................35() gl.ammf,w.
Przyrząd drewniany  .........................................35((
K i e r o w n i k ........................................................................  „
Nić służąca jako sznur około ............................  t o  „

Razem . . . a  . . , ~  " " . U 6 0  ń
„System złożony z dwóch sterów, jednego poziomego, drugiego 

pionowego zakończa cały  aparat.“
Nieuprzedzajmy następnosci jakie z tego wypadku się okażą; za­

piszmy tylko, że d. 6 listopada 1850 balon p łynął  przeciw wiatro­
wi- za pomocą przyrządu niezmiernie prostego. Nazajutrz powtó­
rzono doświadczenie z tymże satnym skutkiem, a na większą skalę 
miało się odbyć 10 b. m. z którego nieomieszkamy zdać sprawy. 

— Stan W is ły  5.

dzisiaj po 
pszenica

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 14 do 15 listopada. Rau- 
tenstrauch L ucya  wdowa po ces. ros. jen. ad j . , Orzechowska Jó -  
zefa. m ie szk ań o zy u i  P a r y ż a ,  z P a r y ż a .  Z a r e m b a  Marcel l i  k s ią d z ,  
R o m e r  (S tan is ław h r . ,  /  T a r n o w a .  W e in r e b  A d o l f  D r .  m ed y c y n y ,
z Wiednia.

W y j e c h a l i .  Nicmojewski Adolf, do Polski. Bondi Leopold, 
z żona, Zamojski Zdzisław h r . ,  Lacaussade L au ra ,  do Wiednia. 
Pilecki Antoni, Jouanne Celina, do Warszawy. Zacwilichowska 
Apolonia, do Paryża. Stern Szymon, do W rocławia .  Boseo Adella 
do Berlina. Jordan Roman, do Więckowie. Hubner W iktorya,  do 
Tarnowa. Dworzak J..., do Lwowa. Sławińska M., do W eiskir-  
chen, Bobrowski Ignacy hr., do W'eiskirchen, Szawłowski Ludwik, 
do Pragi.

U V z ę d O  w  e.
Dom Nro 13 oznaczony, we wsi Brzoskwini w dystrykcie Balice 

w okręgu m. Krakowa położony, wraz z ogrodem i gruntem do ta ­
kowego należącym 9 morgów wynoszącym , będzie w dniu 30m li­
stopada r. b. to jest  w sobotę o godzinie 1 lej przed południem 
przez publiczną l icytacja  w drodze egzckucyi sądowej w trzechle­
tnią dzierżawę puszczony. Cz>""osc ‘‘  ^ ‘1 , 1  T  7* "l™
skwini w domostwie zajętem. W arunki zaś tej licytacyi w kan 
celaryi podpisanego c. k komornika sądowego, w Krakowie prz; 
ulicy Floryańskićj pod L .521, przejrzane byc mogą; o czem che 
chęć licytowania mających z s ' f l ? a S ' p '

[399Kraków dnia 5 listopad* 3 Sierm ontowski, c. k. K. S.

Inseraty.

P IJ A W E K
w najlepszym stanie z własnych m°żna u Piotra
Mikolasza Aptekarza we Lwowie- umja rn8 ’ ' w mon. kon.,
w większych partyach daje się r a _______any. [398—1-3)

W O R E K  z Ogrodem Owocowym
..mralka. nnH v

na  Z w i e r z y ń c u  z a  ;.zeda | l i  B | i ?  - o  " - ■ “ ' ■ I
c z a s u  * w olne j  r £ RI f ,  o u z s z a  w ia d o m o śćw id e r m a c n u .  - —

na Stradomiu pod L. 25 na

k a m i e n i c a  r
sprzedania.

Połowa summy może na k i l k a  lat przy domu pozostać. Bliższą 
wiadomość u d z i e l i  W ny C z e r n k o w s R i  u  . med. w mjej scn> ]„b K
M. G. w Pilznie. [ 4 0 3 - 1 - 3 ]

Doniesienie.

SPR Z E D A Ż ^3FO R T E PIA N O W  i
muj

Niżej podpisany donosi Szanownej Publiczności, iż u trzy- 
uje w swoim S K Ł A D Z I K  przy ulicy Dominikańskiej pod 

Nrern 169 znacznj  i dobry wybór

FORTEPIANÓW  WIEDEŃSKICH
S t r e i c h e r a  , S t e i n a ,  S c l i w e i g h o f e r a , B a u s c l i a  , S e i f -  

f e r t a ,  F i e d l e r a .  P e l l i k a n a  A &.
które poleca tak do sprzedaży, jako też w zamian na s ta r ­
sze instruments. Równie wypożycza Fortepiany za słuszne 
wynagrodzenie.

/ a  instrumentu wszystkie u innie kupione, zaręczani na 
dwa lata.

Przyjmuję także Fortepiana do naprawy i strojenia za 
mierne ceny, i polecam się względom Szanownej Publiczności.

J a n  B alko ,
[ 3 7 1 - 3 - 1 0 ]  F a b r y k a n t  F o r t e p i a n ó w .

W ieś Bronozyce w powiecie Miechowskim, od Słomnik i szosę 
pół mili odległa, w glebie pszennej położona, mająca wysiewu 

oziminy korcy 50, wiośnianego 54, a prócz tego dochód z czyn­
szów i propinacyi, jest  z wolnej ręki do sprzedania od św. Jana 
1851  roku. Bliższa wiadomość na gruncie , lub u patrona Trybunału 
Holewińskiego w Kieloach. [353—5]

Subjekt Zegarmistrzowski
posiadający dobre świadectwa, może zaraz miejsce znaleść u pod­
pisanego.

[382—2-3]  A . F r ie d le ia  . Zegarmistrz.

(2 -3 ) Zawiadomienie. (380)

Od Igo stycznia 1850 do Igo listopada tegoż roku, wyszły  
z druku nakładem Wydawnictwa Dzieł Katolickich w Krakowie 
przy ulicy Floryańskićj pod L. 503 następujące dzieła:

1) Listy w Duchu Bożym.
2 )  Czytania Świąteczne, księdza Karola Antoniewicza.
3 )  Historya Kalwaryi Zebrzydowskiej.
4)  Historya pożaru miasta Krakowa z ośrr.ią rycinami.
5) Dziennik dwunasto-letniej missyi na Wschodzie, przez księ­

dza Mansweta Aulich Reformata z Krakowa, w 3ch tomach.
6) Przygody Zosi (powieść), przez lir. Ludwikę Ossolińską.
7) Obrzędy’ Wielkiej Soboty, przez księdza W . Serwatowskiego.
8 )  Modlitwy dla chorych, przez tegoż, (z  ryciną).
9) Wiadomość o Cudownem Zjawieniu w Rymini (z  ryciną).

10) Żywot ś. p. Jana  Tarnowskiego.
11) O Sztuce chowu koni, przez księcia W ł .  Sanguszkę.

W ychodzą niebawem z  d r u k u :
P i o t r  S k a r g a  i j e g o  W i e k ,  d uże  d z ie ło  in 8v o  w  2 c ll t o -  

m a c h ,  ( z  rycinam i]) .
O p o trz e b ie  m a ły c h  c n ó t ,  tom  1.
Przed nowym 1851, rozpocznie się druk znakomitego dzieła ( * * * ) ,  

napisanego przez jednego z najulubieńszych poetów naszych.

K O C Z  z forderdachem wr dobrym stanie za pomierną 
cene. Mający chęć nabycia, dowiedzieć się może bliż­
szych szczegółów w domu Wielopolskich przy ulicy 
Wolskiej pod numerem 152. [392—2 -3 ]

[368] Po cenach nąjumiarkowańszych [4'5]
dostać można u podpisanych drzewa budowlanego w różnych ga­
tunkach, świeżego wapna i kamieni ze znanych powszechnie skal* 
Bielańskich bez lub z odwozem; jak  również z początkiem wiosny 
dostarczyć mogą cegieł i dachówek własnego wyrobu. Za  rzetel­
ność miary i dobroć niateryału ręczą.

M. L u xen h erg .  — Ii. Schoenborn .
Pod Nr. 20 Gmina VI Kazimierz, w' domu Wgo Bałwańskiego.

rogatką,  pod liczba 20, każdego 
iadomo 

[ 4 0 0 - 1 - 6 ]

narożna, jedno-piętrowa, 
n,cy»i Sączu  przy 

trakcie głównym *e stajniami, Wozownią etc., 400 fi. 
m. k. roczneso dochodu czyniąca, j est | 0

[ 3 9 3 - 3 ]

Langue franęaise— Leęons particulieres 
Pronunciation, Grammairc, Style, Conversation.

Enseignement pratique,
S’adresser pour les renseignements. Hotel de Russie Nr. 10 

de 11 h. a midi.

Kar-s p ap ie rów  publicznych i pieniędzy.
W ied e ń .  Kursa telegraficzne z  dnia 14go listopada. Londyn 

12 fi. 12xr. 3 - miesięczne.— Paryż 115% 2 - miesięczne.— Ham' 
burg — — 2-miesięczne. — Metaliki 5-proe. 93. — Metaliki
4%-proo. 8 1 % . — Akcye bankowe 1154.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n i a  16 listopada Banknoty 8 8 % .  — Polaki* 

papiery 100%.— Pruski M rant 106%. — !mpervały r,.«. 34. 20. '  
iluble srebrne nowe 101 % — Drkaty złp.  20. 6. — Listy *a'
stawne Król. Pols, z kuponami 99%. — Listy  zastawne Galicyj ' 
skic żadają 91, dają 90%. — Owancyg. staro 106 % . nowe 106 '/»' 

K u r s  l w o w s k i  Z d n i a  12 listop. Dukat holenderski Z łr .  5 42.-2 
Dukat austryacki 5 kr. 48. — Półimperyały ros. 9 58 k r .— Polek1 
kurant 1 25. — Rubel sr. ros. 1 56. — Galicyjskie Listy zasta­
wne 90 z łr .  30 kr,

K u r s  w i e d e ń s k i  z d. 13 list. Kolej żelaz. półn. 110. — 
od złota 32% .—od srebra 23%.

K u r s  w r o c ł a w s k i  t. d. 13 listopada. Banknot, austryac. 7 9 % .- -  
Polskie papiery 93%. — Listy  zastawne Królcst. Polak. 96. 
Akcye kolei żel. Krako.-górno-ezląs. 60 %

_gPQSTIiZE%EwiA METEOROLOGICZNE.
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